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Ostatecznie tylko Bóg może człowieka zbawiać, oczekując jednak 
jego współpracy. Człowiek m o ż e z B o g i e m wspó łp racować , c o s t a ­
n o w i o j e g o wielkości . P r a w d a , że człowiek j e s t powo łany d o współ­
działania z B o g i e m w e w s z y s t k i m z e względu n a o s t a t e c z n y c e l 
s w e g o życia, c z y l i z b a w i e n i e i p rzebós twien ie , znalaz ła w y r a z w t r a ­
d y c j i w s c h o d n i e j p o d pos tac ią t a k z w a n e g o synergizmu. Cz łowiek 
„współ tworzy" z B o g i e m świat, człowiek „współtworzy" z Bogiem 
swoje własne zbawienie. P rzebós twien ie cz łowieka p o c h o d z i o d B o ­
g a . A l e również i t u t a j cz łowiek m u s i z B o g i e m współdzia łać . 

• J e s z c z e r a z wspomniał t u O j c i e c Święty o godnośc i 
człowieka. O b o k p r a w człowieka, z a k o r z e n i o n y c h w g o d ­
ności o s o b y , j e s t t o j e d e n z c e n t r a l n y c h i s t a l e powracają­
c y c h t e m a t ó w o b e c n e g o P o n t y f i k a t u . N a c z y m p o l e g a 
według O j c a Świętego g o d n o ś ć człowieka i c z y m s ą a u ­
t e n t y c z n e p r a w a o s o b y l u d z k i e j ? C z y s ą o n e t y l k o p e w n ą 
koncesją z e s t r o n y rządów, pańs tw? A l b o też czymś z a ­
s a d n i c z o g łębszym i o d m i e n n y m ? 

W p e w n y m s e n s i e n a t o , c o s t a n o w i p r o b l e m c e n t r a l n y Pańsk ie ­
g o p y t a n i a , już odpowiedz ia łem: „ C o j e s t godnośc ią człowieka, c z y m 
są p r a w a c z ło w ieka?" Widać j a s n o , że o w e p r a w a cz łowieka są w p i ­
s a n e w p o r z ą d e k s t w o r z e n i a p r z e z s a m e g o S twórcę , że n i e m o ż e t u t a j 
być m o w y o k o n c e s j a c h z e s t r o n y l u d z k i c h i n s t y t u c j i , z e s t r o n y 
pańs tw c z y o r g a n i z a c j i m iędzyna rodowych . I n s t y t u c j e t e wyrażają 
t y l k o t o , c o B ó g s a m wpisał w s t w o r z o n y p r z e z s i e b i e p o r z ą d e k , c o 
s a m wpisał w ludzką świadomość m o r a l n ą l u b w l u d z k i e s e r c e , j a k t o 
wyjaśnia św. Pawe ł w Liście d o R z y m i a n ( p o r . 2 , 1 5 ) . 

Ewangelia jest najpełniejszym potwierdzeniem wszystkich praw 
człowieka. B e z n i e j m o ż n a b a r d z o ł a two rozminąć się z p r a w d ą 
0 n i m . E w a n g e l i a b o w i e m p o t w i e r d z a t e n Boży z a p i s , k tó ry w a r u n ­
k u j e p o r z ą d e k m o r a l n y wszechświata , p o t w i e r d z a g o w sposób s z c z e ­
gólny p r z e z s a m f a k t W c i e l e n i a . K i m ż e j e s t człowiek, s k o r o S y n 
Boży p r z y j m u j e ludzką n a t u r ę ? K i m ż e m u s i być człowiek, s k o r o 
t enże s a m S y n Boży płaci najwyższą c e n ę z a j e g o godność? R o k r o c z ­
n i e l i t u r g i a Kośc io ła w y p o w i a d a g łębokie z a d z i w i e n i e n a d tą p r a w d ą 
1 n a d tą ta jemnicą , z a r ó w n o w c z a s i e B o ż e g o N a r o d z e n i a , j a k i p o d ­
c z a s W i g i l i i P a s c h a l n e j . „O felix culpa, ąuae talem ac tantum meruit 
habere Redemptorem" ( O , szczęśliwa w i n a , s k o r o j ą zgładził t a k 
w i e l k i O d k u p i c i e l ! ; Exultei). Odkupiciel potwierdza prawa człowie­
ka p r z e z t o , że p r z y w r a c a m u pe łn ię godności , j aką o t rzymał p r z e z 
s a m f a k t s t w o r z e n i a n a o b r a z i p o d o b i e ń s t w o B o g a . 

S k o r o P a n poruszył t ę sp rawę , t o n i e c h m i w o l n o będz ie w y k o ­
rzystać P a ń s k i e p y t a n i e d o t e g o , ażeby p rzypomnieć , w j a k i sposób 
t e n właśn ie p r o b l e m s tawał s t o p n i o w o w centrum moich także oso-
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bistych zainteresowań. Było d l a m n i e p o n i e k ą d w i e l k i m z a s k o c z e ­
n i e m , k i e d y s twierdzi łem, że t e z a i n t e r e s o w a n i a d l a cz łowieka i j e g o 
godności stały się w b r e w p r z e w i d y w a n i o m g łównym t e m a t e m pole­
miki z marksizmem, a t o d l a t e g o , że marksiści s a m i p o s t a w i l i sp rawę 
człowieka w p u n k c i e c e n t r a l n y m . K i e d y p o w o j n i e d o s z l i d o władzy 
w P o l s c e i zaczęli s o b i e p o d p o r z ą d k o w y w a ć n a u c z a n i e u n i w e r s y t e c ­
k i e , z p o c z ą t k u m o ż n a by ło oczekiwać, że p r o g r a m m a t e r i a l i z m u 
d i a l e k t y c z n e g o , k tó ry o n i z sobą p r z y n o s i l i , w y r a z i się p r z e d e w s z y s ­
t k i m p o p r z e z filozofię przyrody. T r z e b a przyznać , że Kościół by ł 
w P o l s c e d o t e g o również p r z y g o t o w a n y . P a m i ę t a m , j a k i m u m o c n i e ­
n i e m d l a świadomości k a t o l i c k i e j i n t e l i g e n c j i były w l a t a c h p o w o j e n ­
n y c h p u b l i k a c j e k s . K a z i m i e r z a Kłósaka , j e d n e g o z w y b i t n y c h p r o ­
fesorów Wydzia łu T e o l o g i c z n e g o w K r a k o w i e , k tó r e odznacza ły się 
niezwykłą erudycją . M a r k s i s t o w s k a f i l o z o f i a p r z y r o d y spotykała się 
w t y c h w y p o w i e d z i a c h z e współczesną a rgumentac ją , k t ó r a w i n t e r ­
p r e t a c j i p r z y r o d y pozwala ła s t a l e odk rywać ów L o g o s , c z y l i s twórczą 
myśl , ład i p o r z ą d e k . W t e n sposób k s . K łósak wpisywał się w tradycję 
filozoficzną t rwającą o d czasów g r e c k i c h , p o p r z e z T o m a s z o w e ąuin-
ąue viae, aż d o współczesnych u c z o n y c h , j a k A l f r e d N o r t h W h i -
t c h c a d . 

Świat w i d z i a l n y n i e m o ż e s tanowić n a u k o w e j p o d s t a w y i n t e r p r e ­
t a c j i a t e i s t y c z n e j . U c z c i w a r e f l e k s j a z n a j d u j e w n i m dość e l e m e n t ó w 
p rowadzących w s t ronę p o z n a n i a B o g a . W t y m s e n s i e i n t e r p r e t a c j a 
a t e i s t y c z n a j e s t j e d n o s t r o n n a i t e n d e n c y j n a . 

P a m i ę t a m t e w y p o w i e d z i . Uczes tn iczyłem też w w i e l u s p o t k a ­
n i a c h z p r z y r o d n i k a m i , zwłaszcza z f i z y k a m i , k tó rych umysły p o 
E i n s t e i n i e b a r d z o się o twar ły w s t ronę t e i s t y c z n e j i n t e r p r e t a c j i 
świata. 

A l e , o d z i w o , t a płaszczyzna s p o r u z m a r k s i z m e m okaza ła się 
k ró tko t rwa ła . W n e t pojawił się człowiek i t o o n właśnie , w r a z z e 
swoją mora lnośc ią , stał się problemem centralnym w dyskusji. P o ­
n i ekąd z a p o m n i a n o o f i l o z o f i i p r z y r o d y . N i e t y l e k o s m o l o g i c z n a 
i n t e r p r e t a c j a n a r z e c z a t e i z m u , i l e a r g u m e n t a c j a e t y c z n a stała się 
dominan t ą . K i e d y nap i sa ł em ks iążkę p o d ty tu łem Osoba i czyn, 
p i e r w s z y m i , k tórzy n a nią zwrócili uwagę , oczywiście, a b y ją p o d d a ć 
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k r y t y c e , b y l i marksiści : s tanowiła d l a n i c h n i e w y g o d n y e l e m e n t 
w p o l e m i c e z rel igią i Kośc io łem. 

A l e s k o r o już doszed łem d o t e g o p u n k t u , t o m u s z ę P a n u p o w i e ­
dzieć, że m o j e z a i n t e r e s o w a n i e o s o b ą i c z y n e m w c a l e n i e z rodzi ło się 
n a g r u n c i e p o l e m i k i z m a r k s i z m e m , a p r z y n a j m n i e j n i e mia ło t e j 
p o l e m i c e służyć. Zainteresowanie człowiekiem jako osobą było we 
mnie bardzo dawne. M o ż e pochodz i ło t akże z t e g o , że n i g d y n i e 
m i a ł e m szczególnego zami łowania d o n a u k p r z y r o d n i c z y c h . Czło­
w i e k in te resował m n i e z a w s z e : n a p r z ó d - n a s t u d i a c h p o l o n i s t y k i -
j a k o twórca języka , j a k o t e m a t l i t e r a c k i , a z k o l e i , g d y o d k r y ł e m 
drogę powo łan i a kap łańsk iego , zaczął m n i e i n t e resować j a k o cen­
tralny temat duszpasterski. 

Było t o już w c z a s i e p o w o j e n n y m , k i e d y rozgorza ła p o l e m i k a 
z m a r k s i z m e m , a d l a m n i e najważniejszą rzeczą s t a l i się młodzi 
l u d z i e , k tó rzy p r z y c h o d z i l i d o m n i e n i e t y l e z p y t a n i a m i o i s t n i e n i e 
B o g a , a l e z pytaniami o to, jak żyć. J a k żyć, t o z n a c z y j a k zna leźć 
rozwiązan ie d l a p r o b l e m ó w miłości i ma łżeńs twa , a t akże d l a p r o ­
b l e m ó w p r a c y z a w o d o w e j . T o b y l i właśnie c i młodz i l u d z i e z o k r e s u 
p o o k u p a c y j n e g o , k tó rzy g ł ę b o k o z a p i s a l i się w m o j e j pamięc i , k tórzy 
s w o i m i p y t a n i a m i w p e w n y m s e n s i e m n i e w s k a z y w a l i d rogę . Z o b c o ­
w a n i a z n i m i , z u c z e s t n i c z e n i a w i c h życiowych p r o b l e m a c h , z rodzi ło 
się n a p r z ó d s t u d i u m , k t ó r e g o t reść z awar ł em w t y t u l e : Miłość i od­
powiedzialność. 

P r a c a n a t e m a t o s o b y i c z y n u pows ta ła późnie j , a l e zrodzi ła się 
z t e g o s a m e g o ź ródła . P o n i e k ą d n i e m o ż n a by ło d o t e g o t e m a t u n i e 
dojść, s k o r o już się r a z wkroczyło n a o b s z a r t y c h e g z y s t e n c j a l n y c h 
py t ań człowieka, a myślę , że c h o d z i t u n i e t y l k o o cz łowieka n a s z y c h 
czasów, a l e p o n i e k ą d o cz łowieka w s z y s t k i c h czasów. P y t a n i e o d o b r o 
i zło n i e o p u s z c z a n i g d y cz łowieka, j a k o t y m świadczy ów e w a n g e ­
l i c z n y młodz ien iec , k tó ry zapy ta ł J e z u s a : „ C o m a m czynić, a b y osiąg­
n ą ć życie w i e c z n e ? " ( M k 1 0 , 1 7 ) . 

T a k więc genealogia moich prac skoncentrowanych na człowieku, 
n a o s o b i e l u d z k i e j , j e s t p r z e d e w s z y s t k i m duszpasterska. Właśn ie 
z p e r s p e k t y w y d u s z p a s t e r s k i e j s fo rmułowałem w książce Miłość 
i odpowiedzialność koncepc ję normy personalistycznej. N o r m a p e r -
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s o n a l i s t y c z n a j e s t p r ó b ą p rze t łumaczen ia n a j ęzyk f i l o z o f i c z n e j e t y k i 
p r z y k a z a n i a miłości. Osoba jest takim bytem, że właściwym do niej 
odniesieniem jest miłość. J e s t e śmy s p r a w i e d l i w i w o b e c o s o b y , jeżel i 
j ą miłujemy - t a k B o g a j a k , i l u d z i . Miłość o s o b y wyklucza trakto­
wanie jej jako przedmiotu użycia. Na leży t o d o e t y k i k a n t o w s k i e j 
i s t a n o w i t reść t a k z w a n e g o d r u g i e g o i m p e r a t y w u K a n t a . J e d n a k ż e 
t e n i m p e r a t y w m a c h a r a k t e r r a c z e j n e g a t y w n y i n i e w y c z e r p u j e całej 
zawar tośc i p r z y k a z a n i a miłości. Jeżel i K a n t t a k m o c n o podkreś la ł , że 
o s o b a n i e m o ż e być t r a k t o w a n a j a k o p r z e d m i o t użycia, t o czynił t o 
p r z e d e w s z y s t k i m p o t o , a b y przeciwstawić się a n g l o s a s k i e m u u t y l i -
t a r y z m o w i . O i l e j e d n a k p o d t y m wzg lędem osiągnął swój c e l , t o n i e 
m o ż n a powiedz ieć , żeby w pełni z in t e rp re towa ł p r z y k a z a n i e miłości. 
P r z y k a z a n i e miłości d o m a g a się n i e t y l k o w y k l u c z e n i a w s z y s t k i e g o , 
c o j e s t t r a k t o w a n i e m o s o b y j a k o p r z e d m i o t u użycia - d o m a g a się 
czegoś więcej : d o m a g a się afirmacji osoby dla niej samej. 

Pełną interpretację personalistyczną przykazania miłości znajdu­
jemy dopiero w słowach Soboru: „Kiedy P a n J e z u s m o d l i się d o O j c a , 
a b y »wszyscy b y l i j e d n o [ . . . ] j a k o i m y j e d n o j es teśmy« ( J 1 7 , 2 1 - 2 2 ) , 
o twierając p r z e d r o z u m e m l u d z k i m n i edos t ępne p e r s p e k t y w y , d a j e 
znać o p e w n y m podob ieńs tw ie między j ednośc ią osób B o s k i c h 
a j ednośc ią synów Bożych z e s p o l o n y c h w p r a w d z i e i miłości. T o 
p o d o b i e ń s t w o u k a z u j e , że człowiek b ę d ą c j e d y n y m n a z i e m i s t w o ­
r z e n i e m , k t ó r e g o B ó g chciał d l a n i e g o s a m e g o , n i e m o ż e odna leźć się 
w pe łn i i n a c z e j j a k t y l k o p o p r z e z b e z i n t e r e s o w n y d a r z s i e b i e s a m e ­
g o " ( G S , 2 4 ) . W t y c h s łowach S o b o r u z n a j d u j e m y a d e k w a t n ą i n t e r ­
p re tac ję p r z y k a z a n i a miłości. A więc p r z e d e w s z y s t k i m j e s t t u j a s n o 
s fo rmułowana zasada afirmacji osoby, ze względu na to, że jest oso­
bą, c z y l i „ jedynym n a z i e m i s t w o r z e n i e m , k t ó r e g o B ó g chciał d l a 
n i e g o s a m e g o " . R ó w n o c z e ś n i e t e k s t s o b o r o w y podkreś l a t o , c o j e s t 
n a j i s t o t n i e j s z e d l a miłości , a m i a n o w i c i e „bez in te resowny d a r z s i e b i e 
s a m e g o " . W t y m z n a c z e n i u osoba urzeczywistnia się przez miłość. 

T a k więc t e dwa aspekty: a f i r m a c j a o s o b y d l a n i e j s a m e j o r a z 
b e z i n t e r e s o w n y d a r z s i e b i e s a m e g o , n i e t y l k o w z a j e m n i e się n i e 
wykluczają, a l e się po twierdza ją w z a j e m n i e i w s o b i e zawierają. 
Człowiek najpełniej afirmuje siebie, dając siebie. T o j e s t pe łna r e a l i -
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z a c j a p r z y k a z a n i a miłości. T o j e s t równocześn ie p e ł n a p r a w d a 
0 cz łowieku, k tóre j C h r y s t u s nauczył n a s s w o i m życiem; p r a w d a , 
k t ó r ą p o t w i e r d z a s z e r o k o t r a d y c j a mora lnośc i chrześci jańskiej , j a k 
również t r a d y c j a świętych i t y l u b o h a t e r ó w miłości bl iźniego w ciągu 
dziejów. 

Jeżel i p o z b a w i m y ludzką wolność t e j p e r s p e k t y w y , jeżel i czło­
w i e k n i e u m i e s tawać się d a r e m d l a i n n y c h , wówczas t a wolność 
m o ż e okazać się n i e b e z p i e c z n a . Będz i e t o wolność c z y n i e n i a t e g o , 
c o j a s a m u w a ż a m z a d o b r e , c o p r z y n o s i m i korzyść c z y przyjemność , 
m o ż e n a w e t p rzy jemność wysub l imowaną . J e d n a k ż e nie przyjmując 
perspektywy daru z siebie samego, zawsze istnieje niebezpieczeństwo 
wolności egoistycznej. T o j e s t właśnie t o n iebezp ieczeńs two , z k t ó r y m 
walczył K a n t . P o n i e k ą d k o n t y n u o w a ł t o s t a n o w i s k o M a x S c h e l e r 
1 i n n i , k tórzy o p o w i a d a l i się z a e tyką wartości , j e d n a k ż e pe łny w y r a z 
t e g o z n a j d u j e m y p o p r o s t u w E w a n g e l i i . D l a t e g o t eż w Ewangelii 
zawiera się konsekwentna deklaracja wszystkich praw człowieka, 
n a w e t t y c h , k t ó r e z jak ichś p o w o d ó w m o g ą być n i e w y g o d n e . 



^ ) < \ • Pośród w s p o m n i a n y c h już „niewygodnych" p r a w czło-
S \ ) w i e k a n a p i e r w s z y m m i e j s c u z n a j d u j e s ię p r a w o d o życia 

o r a z o b r o n a życia o d c h w i l i poczęcia . Również i t e n t e m a t 
p o w r a c a c zę s to - i t o w t o n i e d r a m a t y c z n y m - w n a u c z a n i u 
O j c a Świętego. Stałe piętnowanie z e s t r o n y W a s z e j Świą­
tobliwości w s z e l k i c h f o r m l e g a l i z a c j i p r z e r y w a n i a ciąży 
zostało określone j a k o „obsesyjne" p r z e z p e w n e kręgi 
p o l i t y c z n o - k u l t u r o w e , utrzymujące, że „racje h u m a n i t a r ­
n e " s ą p o s t r o n i e t y c h , którzy skłonili p a r l a m e n t y d o p r z y ­
jęcia rozwiązań p e r m i s y w n y c h w t e j d z i e d z i n i e . 

P r a w o d o życia j e s t d l a cz łowieka prawem najbardziej podstawo­
wym. A j e d n a k p e w i e n t y p k u l t u r y współczesnej c h c e g o zanegować , 
zamienia jąc g o w p r a w o „n i ewygodne" , k t ó r e g o t r z e b a b ron ić . N i e 
m a i n n e g o , k tó r e b y b a r d z i e j do tyka ło s a m e g o i s t n i e n i a o s o b y ! P r a ­
w o d o życia, t o z n a c z y p r a w o d o n a r o d z e n i a , a p o t e m p r a w o d o 
i s t n i e n i a aż d o n a t u r a l n e j śmierci : „ d o p ó k i żyję, m a m p r a w o żyć" . 

J e d n a k ż e s p r a w a d z i e c k a poczę t ego i n i e n a r o d z o n e g o j e s t t u t a j 
s p r awą szczególnie de l ika tną i wyrazistą. Legalizacja przerywania 
ciąży j e s t t o n i c i n n e g o , j a k u p r a w n i e n i e d a n e cz łowiekowi doros łe ­
m u , d a n e w a u t o r y t e c i e p r a w a s t a n o w i o n e g o , ażeby mógł pozbawiać 
życia człowieka n i e n a r o d z o n e g o , c z y l i t e g o , k tó ry n i e m o ż e się 
bronić . T r u d n o pomyś leć sytuację b a r d z i e j n iesprawiedl iwą i trudno 
tu naprawdę mówić o obsesji, g d y w c h o d z i w grę p o d s t a w o w y n a k a z 
p r a w e g o s u m i e n i a : t o z n a c z y o b r o n a p r a w a d o życia l u d z k i e j i s t o t y -
n i e w i n n e j i b e z b r o n n e j . 

B y w a , że s p r a w a t a z o s t a j e p o s t a w i o n a j a k o p r a w o k o b i e t y d o 
wolnego wyboru w o b e c życia, k tó re już w n i e j zaistniało, k t ó r e o n a 
n o s i już w s w o i m łonie: mia łaby mieć o n a p r a w o w y b o r u między 
u r o d z e n i e m d z i e c k a , c z y l i d a n i e m życia, a o d e b r a n i e m życia poczę­
t e m u d z i e c k u . K a ż d y w i d z i , że j e s t t o alternatywa pozorna. Nie ma 
mowy o prawie wyboru wówczas, gdy chodzi o wyraźne zło moralne, 
g d y c h o d z i p o p r o s t u o p r z y k a z a n i e : „Nie z a b i j a j ! " 

C z y p r z y k a z a n i e t o n i e p r z e w i d u j e j ak ichś wyjątków? O d p o w i e d ź 
j a k o t a k a b r z m i : „n ie" ; h i p o t e z a słusznej obrony, k t ó r a n i e o d n o s i się 
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n i g d y d o n i e w i n n e g o , l e c z z a w s z e d o n i e s p r a w i e d l i w e g o a g r e s o r a , 
p o w i n n a r e s p e k t o w a ć zasadę , k t ó r ą moral iści nazywają: principium 
inculpatae tutelae ( z a s a d a dopuszczalnej o b r o n y ) : żeby o b r o n a była 
słuszna, p o w i n n a być podję ta t a k , b y wyrządzi ła n a j m n i e j szkód i o i l e 
możnośc i oszczędziła życie a g r e s o r a . 

W p r z y p a d k u d z i e c k a n i e n a r o d z o n e g o o t a k i e j s y t u a c j i n i e m o ż e 
być m o w y . Dziecko poczęte w łonie matki nie jest nigdy niesprawied­
liwym agresorem] J e s t b e z b r o n n ą is totą , k t ó r a o c z e k u j e n a przyjęcie 
j e j i n a p o m o c . 

T r u d n o n i e d o s t r z e c , że w t e j d z i e d z i n i e j e s teśmy świadkami 
w i e l u l u d z k i c h t r a g e d i i . W i e l o k r o t n i e kobieta jest ofiarą męskiego 
egoizmu. Częs to się d z i e j e t a k , że mężczyzna , k tó ry przyczynił się 
d o poczęcia n o w e g o życia, n i e c h c e wziąć z a n i e odpowiedzia lnośc i , 
z r z u c a j ą n a kob ie t ę , t a k j a k b y o n a s a m a była „winna" . W t e d y , g d y 
n a j b a r d z i e j o n a p o t r z e b u j e o p a r c i a w n i m , o n o k a z u j e się c y n i c z ­
n y m egois tą , k tó ry wykorzysta ł u c z u c i e a l b o s łabość k o b i e t y , 
a z k o l e i n i e c h c e przyjąć żadnej odpowiedzia lnośc i z a swój c z y n . 
Są t o s p r a w y , o k tó rych wiedzą n i e t y l k o konfesjonały, a l e t akże 
t rybuna ły ca łego świata, a d z i s i a j c o r a z częściej t akże sądy d l a 
n i e l e t n i c h . 

T a k więc odrzucając stanowczo formułę „pro choice" ( z a w y b o ­
r e m ) , na leży odważnie opowiedz ieć się z a formułą „pro woman" ( z a 
kob ie t ą ) , t o z n a c z y z a w y b o r e m rzeczywiście opowiada jącym się p o 
s t r o n i e k o b i e t y . Przec ież t o właśnie o n a s a m a zapłaci największą 
cenę , n i e t y l k o z a s w o j e mac ie rzyńs two, a l e j e s z c z e b a r d z i e j z a 
z n i s z c z e n i e t e g o macie rzyńs twa , z a o d e b r a n i e życia d z i e c k u , k tó r e 
się w n i e j poczę ło . J e d y n a p o s t a w a g o d z i w a w t y m w y p a d k u t o j e s t 
postawa radykalnej solidarności z kobietą. N i e w o l n o j e j w t y m w y ­
p a d k u o samotn iać . Doświadczen ia różnych p o r a d n i m ó w i ą o t y m , że 
k o b i e t a n i e c h c e odb ie r ać życia d z i e c k u , k tó r e n o s i w s o b i e . Jeśli j ą 
się w t e j p o s t a w i e u m o c n i , a równocześn ie w y z w o l i z e g z y s t e n c j a l n e ­
g o z a s t r a s z e n i a w otaczającym j ą ś rodowisku, wówczas z d o l n a j e s t 
n a w e t d o h e r o i z m u . Świadczą o t y m t a k l i c z n e p o r a d n i e , d o m y s a m o ­
t n e j m a t k i . W y d a j e się, iż m e n t a l n o ś ć społeczeńs tw z a c z y n a d o j r z e ­
w a ć w e właściwym k i e r u n k u , chociaż wciąż l i c z n i są j e s z c z e o w i 
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p o z o r n i „dobroczyńcy" , k tórzy chcą p o m a g a ć k o b i e c i e , uwalniając j ą 
o d p e r s p e k t y w y macierzyńs twa. 

T a k więc z n a j d u j e m y się t u t a j w p u n k c i e , k tó ry j e s t - r z e c m o ż n a 
- newralgiczny z a r ó w n o z p u n k t u w i d z e n i a p r a w człowieka, j a k 
i z p u n k t u w i d z e n i a mora lnośc i l u b d u s z p a s t e r s t w a . W s z y s t k i e t e 
a s p e k t y ściśle się z sobą łączą. To wszystko także połączyło się 
w moim życiu i posługiwaniu, j a k o k a p ł a n a , p o t e m j a k o B i s k u p a 
w d i e c e z j i , a w r e s z c i e Nas t ępcy P i o t r a , z właściwym m u zas ięgiem 
odpowiedzia lnośc i . 

D l a t e g o m u s z ę powtórzyć , że kategorycznie odrzucam wszelkie 
oskarżenia lub podejrzenia dotyczące rzekomej „obsesji" Papieża 
w tej dziedzinie. T u t a j c h o d z i o sprawę o l b r z y m i e j w a g i , w k tóre j 
w s z y s c y m u s i m y wykazać największą odpowiedz ia lność i czujność. 
Nie możemy sobie pozwalać w tej dziedzinie na permisywizm, k tó ry 
s t a j e się p ros t ą d rogą d o d e p t a n i a p r a w człowieka, a t akże d o 
n i s z c z e n i a war tości , k t ó r e są p o d s t a w o w e , n i e t y l k o d l a poszczegól­
n y c h osób , r o d z i n , a l e t akże d l a całych społeczeństw. Czyż n i e j e s t 
s m u t n ą p r a w d ą t o , c o z a w i e r a się w m o c n y m wyrażeniu : cywilizacja 
śmierci? 

Oczywiście , że p rzec iwieńs twem c y w i l i z a c j i śmierci n i e m o ż e być 
p r o g r a m n i e o d p o w i e d z i a l n e g o m n o ż e n i a ludności n a z i e m s k i m g l o ­
b i e . Wskaźnik demograficzny musi być brany pod uwagę. Właśc iwą 
d rogą d o t e g o j e s t t o , c o Kościół n a z y w a odpowiedzialnym rodziciel­
stwem. Kośc ie lne p o r a d n i e życia ma łżeńsk iego uczą t e g o właśnie . 
Odpowiedzialne rodzicielstwo jest postulatem miłości człowieka, jest 
też postulatem autentycznej miłości małżeńskiej, b o miłość n i e m o ż e 
być n i e o d p o w i e d z i a l n a . J e j p i ę k n o z a w i e r a się właśnie w o d p o w i e ­
dzialności . K i e d y j e s t o d p o w i e d z i a l n a , j e s t t eż p r a w d z i w i e w o l n a . 

T o j e s t właśnie n a u c z a n i e , k tó r e p rze ją łem z E n c y k l i k i Humanae 
vitae m o j e g o c z c i g o d n e g o p o p r z e d n i k a Pawła V I , a p r z e d t e m j e s z c z e 
uczyłem się g o od moich młodych rozmówców, małżonków i przy­
szłych małżonków, p isząc m o j e s t u d i u m p o d ty tu łem Miłość i odpo­
wiedzialność. J a k powiedz ia łem, o n i s a m i b y l i m o i m i w y c h o w a w c a ­
m i w t e j d z i e d z i n i e . O n i s a m i też , mężczyźni i k o b i e t y , w n o s i l i twór­
c z y wk ład w d u s z p a s t e r s t w o r o d z i n , w d u s z p a s t e r s t w o o d p o w i e d z i a l -
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n e g o r o d z i c i e l s t w a , w różne k i e r u n k i p o r a d n i c t w a , k t ó r e się b a r d z o 
d o b r z e rozwinęły. Z a s a d n i c z a działalność t y c h oś rodków, i c h p r a c a 
była i j e s t z a a d r e s o w a n a d o l u d z k i e j miłości: p rzeżywało się w n i c h 
i p rzeżywa odpowiedzialność za ludzką miłość. 

Oby tej odpowiedzialności nigdy i nikomu nie zabrakło. O b y j e j 
n i e b r a k ł o a n i p r a w o d a w c o m , a n i w y c h o w a w c o m , a n i d u s z p a s t e ­
r z o m ! I luż o s o b o m m a ł o z n a n y m p r a g n ą ł b y m t u t a j złożyć hołd , 
wyrazić najgłębszą wdzięczność z a i c h zaangażowan ie , z a i c h poświę­
c e n i e n i e oszczędzające s i e b i e ! T o j e s t t akże p o t w i e r d z e n i e m t e j 
chrześcijańskiej i p e r s o n a l i s t y c z n e j p r a w d y o człowieku, k tó ry o t y l e 
u r z e c z y w i s t n i a s i e b i e , o i l e u m i e s tawać się b e z i n t e r e s o w n y m d a r e m 
d l a i n n y c h . 

O d p o r a d n i t r z e b a wrócić d o uczelni. M a m n a myśli u c z e l n i e , 
k t ó r e z n a m , o r a z t e , d o k tó rych p o w s t a n i a się przyczyni łem. M a m 
n a myśli w szczególności K a t e d r ę E t y k i n a Uniwersytecie Katolickim 
w Lublinie, m a m n a myśli powsta ły t a m - już p o m o i m odejściu -
I n s t y t u t , k tó ry p r o w a d z ą m o i najbliżsi współpracownicy i u c z n i o w i e . 
M a m n a myśli k s . p r o f . T a d e u s z a S t y c z n i a o r a z k s . p r o f . A n d r z e j a 
S z o s t k a . O s o b a n i e j e s t t y l k o wspania łą t eor ią . Z n a j d u j e się o n a 
równocześn ie w c e n t r u m l u d z k i e g o ethosu. 

A p rzechodząc d o R z y m u , n i e m o g ę n i e w s p o m n i e ć I n s t y t u t u 
o a n a l o g i c z n y m p r o f i l u , k tó ry został s t w o r z o n y n a Uniwersytecie 
Laterańskim. I n s t y t u t t e n da ł już począ tek p o d o b n y m i n i c j a t y w o m 
w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , M e k s y k u , C h i l e , H i s z p a n i i i w i n n y c h 
k r a j a c h . T r u d n o j e s t i n a c z e j służyć s p r a w i e o d p o w i e d z i a l n e g o r o d z i ­
c i e l s t w a , j a k ukazując j e g o p o d s t a w y e t y c z n e i a n t r o p o l o g i c z n e . 
W żadnej d z i e d z i n i e wspó łp raca p o m i ę d z y d u s z p a s t e r z a m i a b i o l o ­
g a m i i l e k a r z a m i n i e j e s t t a k n i e o d z o w n a j a k t u t a j . 

A jeżel i c h o d z i o współczesnych myślicieli, n i e m o g ę p o w s t r z y ­
m a ć się o d w y m i e n i e n i a p r z y n a j m n i e j j e d n e g o n a z w i s k a . J e s t t o 
Emmanuel Levinas, r e p r e z e n t a n t szczególnego k i e r u n k u w e współ­
c z e s n y m personalizmie oraz filozofii dialogu. P o d o b n i e j a k M a r t i n 
B u b e r i F r a n z R o s e n z w e i g , wyraża o n t radycję personal i s tyczną 
S t a r e g o T e s t a m e n t u , g d z i e t a k b a r d z o s i l n i e u w y d a t n i a się s t o s u n e k 
między l u d z k i m „ ja" a B o s k i m , a b s o l u t n i e s u w e r e n n y m „Ty". 
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Bóg , k tó ry j e s t najwyższym p r a w o d a w c ą wypowiedzia ł n a S y n a j u 
z całą m o c ą t o p r z y k a z a n i e : „Nie z a b i j a j ! " , j a k o j e d e n z i m p e r a t y w ó w 
m o r a l n y c h o c h a r a k t e r z e a b s o l u t n y m . Lćvinas , k tó ry p o d o b n i e j a k 
j e g o współwyznawcy, g ł ę b o k o przeżył d r a m a t H o l o c a u s t u , d a j e t e m u 
w i e l k i e m u p r z y k a z a n i u D e k a l o g u szczególny w y r a z . O t o o s o b a o b ­
j a w i a się d l a n i e g o p o p r z e z o b l i c z e . Filozofia oblicza t o t akże d z i e ­
d z i c t w o S t a r e g o T e s t a m e n t u , p sa lmów i ksiąg p ro roków, g d z i e t y l e 
r a z y j e s t m o w a o „szukan iu B o s k i e g o o b l i c z a " ( p o r . n p . P s 2 7 [ 2 6 ] , 8 ) . 
Z k o l e i zaś o b l i c z e , j a k o t w a r z l u d z k a , p r z e m a w i a p o p r z e z k a ż d e g o 
człowieka, p o p r z e z k a ż d e g o s k r z y w d z o n e g o człowieka, p r z e m a w i a 
właśnie s łowami: „ N i e z a b i j e s z m n i e ! " . Ludzka twarz i przykazanie: 
„Nie zabijaj", skojarzyły się Levinasowi w sposób genialny, stając się 
równocześnie świadectwem naszej epoki, w k tóre j z a b i j a n i e człowie­
k a j e s t t a k ł a two d e k r e t o w a n e t akże p r z e z różne p a r l a m e n t y , i t o 
p a r l a m e n t y d e m o k r a t y c z n i e w y b r a n e . 

M o ż e t y l e w y s t a r c z y n a t e n t a k b a r d z o b o l e s n y t e m a t . 

• Totus Tuus, Cały Maryi - o t o m o t t o P o n t y f i k a t u O j c a 
Świętego. O d n o w a t e o l o g i i i pobożnośc i m a r y j n e j - w z g o ­
d z i e zresztą z tradycją katolicką - j e s t n a s t ępną c e c h ą 
charakterystyczną n a u c z a n i a i działalności J a n a Pawła l i . 
Między i n n y m i , o d p e w n e g o c z a s u mnożą się d o n i e s i e n i a 
o t a j e m n i c z y c h o b j a w i e n i a c h i orędziach M a t k i Bożej; r z e ­
s z e pielgrzymów ruszają w drogę , j a k w i n n y c h s t u l e c i a c h . 
C o W a s z a Świątobliwość mógłby n a m powiedzieć w t e j 
s p r a w i e ? 

„Totus T u u s " . . . F o r m u ł a t a n i e m a t y l k o c h a r a k t e r u p o b o ż n o -
ściowego, n i e j e s t w y r a z e m t y l k o d e w o c j i , l e c z j e s t czymś więcej . 
Muszę dodać , że p r z e k o n a n i e d o t a k i e g o właśnie nabożeńs twa , z r o ­
dzi ło się w e m n i e w o k r e s i e , g d y p o d c z a s d r u g i e j w o j n y światowej 
p r a c o w a ł e m j a k o r o b o t n i k w f a b r y c e . P r z e d t e m zdawało m i się, że 
p o w i n i e n e m o dsunąć się n i e c o od dziecięcej pobożnośc i M a r y j n e j n a 
r z e c z c h r y s t o c e n t r y z m u . Dz ięk i św. L u d w i k o w i G r i g n o n d e M o n f o r t 
z rozumia łem, że prawdziwe nabożeństwo do Matki Bożej jest właśnie 
chrystocentryczne, co więcej, jest najgłębiej zakorzenione w Trynitar-
nej tajemnicy Boga, związane z m i s t e r i u m W c i e l e n i a i O d k u p i e n i a . 

T a k więc nauczy łem się n a n o w o Maryjności i t e n dojrzały kształ t 
nabożeńs twa d o M a t k i Bożej i d z i e z e m n ą o d l a t , a j e g o o w o c e m j e s t 
z a r ó w n o E n c y k l i k a Redemptoris Mater, j a k i L i s t A p o s t o l s k i Mulie-
ris dignitatem. W o d n i e s i e n i u d o pobożnośc i m a r y j n e j każdy z n a s 
m u s i być świadom, że n i e c h o d z i t y l k o o po t r zebę własnego s e r c a , 
o p e w n ą sk łonność uczuciową, a l e t akże o ob iek tywną p r a w d ę 
o B o g a r o d z i c y . M a r y j a j e s t n o w ą E w ą , k t ó r ą B ó g s t a w i a w o b e c 
n o w e g o A d a m a - C h r y s t u s a , poczynając o d Z w i a s t o w a n i a , p o p r z e z 
n o c b e t l e j e m s k i e g o n a r o d z e n i a , p o p r z e z g o d y w e s e l n e w K a n i e G a ­
l i l e j s k i e j , d o krzyża n a G o l g o c i e , i z k o l e i do w i e c z e r n i k a Z i e l o n y c h 
Świąt: M a t k a C h r y s t u s a O d k u p i c i e l a j e s t M a t k ą Kościoła . 

Sobór Watykański I I jest tutaj krokiem milowym, z a r ó w n o g d y 
c h o d z i o dok t rynę , j a k i n a b o ż e ń s t w o . T r u d n o cytować cały t e n 
wspania ły V I I I rozdzia ł Lumen gentium, a l e t r z e b a b y t a k uczynić. 
Uczes tn icząc w S o b o r z e , w tym rozdziale rozpoznałem się w całej 
pełni, odna l az ł em w s z y s t k i e m o j e d a w n i e j s z e doświadczenia o d l a t 
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